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Osławiony złodziej
twórca legendy o katuszach Bassarabowej.

t a n  Mucha dał znów znah życia.
Zamocowanie b. wieEhisgo wezyra.
Londyn. (2  4. G. P.) Jak  dono- i  'zam ordow any b. wielki w ezy r Tew- 

szą z  K onstan ty^ jpola zosta ł tam  |  fik-pasza.

ZEMSTA ZA ZŁA MANE ZYCIE,

Znów wielkie tM fS lsm  śąL ■vł;

N ow y Jork. (Teł. G. P .) ' Z W at sienie ziemi w  odległości 6.000 mii
szyngtom i donoszą, że tam te jszy  . na południe, 
ucism ograf sygnalizow ał silne trzę-

Emigrant rosyjski, b. muzykant, strzałami z rewolweru mści się za zdradę 
żony na' kolegach z orkiestry.

(Do a rtyku łu  na s tr . 4-tej).

jeciał i
W arszawa. (Tel. G. P.) Minister wyjechał w  dniu dzisiejszym w  P o -  

spraw wojskowych gen. Sikorski 1 dróż inspekcyjna na kresy wschód.

70 tys. urzędników ulegnie redukcji.
Warszawa. (Tel. G. P .) Dzienni­

ki donoszą, że na w niosek nadzw- 
kom isarza oszczędnościow ego od 1. 
kpci megnie redukcji 70.000 pracow ­

ników  państw ow ych (czyli 16% licz­
by  ogólnej) w  zw iązku z reo rgan i­
zacją n iektórych m inisterstw .

Powszechny strajk górników ang.
Londyn. (Tel. G. P .) W Anglii za ­

nosi się na powszechny strajk w 
górnictwie. Przedstawiciele górni­
ków odrzucili propozycję (przedsta­
wicieli pracowników, którzy godzili 
się na podwyżkę zarobków o 30%

ponad zarobki przedw ojenne. Górni­
cy  żądają podw yżki 40%. Na razie 
jednak górnicy czekają na rezultaty 
obrad parlamentu \y spraw ie u sta ­
lenia minimum p łacy  zarobkow ej.

Gabinet Poincarego bez zmian.
Paryż. łTel. G. P .) W  tu tejszych t  pić n iebaw em  rekonstrukcji gabi- 

kolach politycznych zaprzeczają  I netu. 
pogłoskom  o m ającej jakoby naistą- J

Austratja naciska na Anglję.
Paryż. (Tel. G. P.) P o n o szą  z 

Londynu: P rem ier australijski B ru ­
ce ośw iadczył, że w razie gdyby  
Anglja zaniechała planu stw orzenia 
bazy m orskiej w  Singapore rząd

australijski byłby  zmuszony w  celu
zapew nienia ochrony Pacyfiku oraz 
in teresów  australijskich szukać so­
juszu z  obcem mocarstwem.

Kanclerz Niemiec odwiedzi Wiedeń.
Wiedeń. (Tel. G. P.), „N. W . Jour- 

(ial“ donosi z B erlina: W  kołach
zbliżonych do rządu ośw iadczają, 
że wizyta kanclerza niemieckiego 
dr. Marksa w e Wiedniu nastąpi w  
najbliższych dniach. W raz z Mar-

xem  p rz y jd z ie  min. sp raw  z * r .  dr. 
S trcssem ann. W izyta' niemieckieii 
m ężów  stanu w e W iedniu ma n? 
celu sfinalizowania rokow ań w  s p ra ­
wie trak ta tu  w H annow erze.

Mule na Mimić wnsaJzac j M iii
Londyn, w  m arcu.

„D aily  N ew s'1 p rzynosi w yw iad 
sw ego korespondenta now ojo rsk ie ­
go ze fsłynnyjn elektrotechnikiem  
Teslą, k tó ry  więcej niż 25 la t p ra ­
cuje nad badaniem przenoszenia e- 
nergji elektryczej bez drutu. Oto 
ośw iadczył on. że może przesłać e-

nergję (ak.ą pi zez ziemię bez kabla 
i nie za pośrednictwem fal Herza ‘
M oże on skierow ać tę energię w 
jednym  kierunku i sądzi, że w ten 
sposób będzie można z oddaleni? 
w ysadzać w powietrze magazyny 
amunicji
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1863-1924Na dochód To w. ucgestn. powstania 
1863 r. odbędzie się staraniem korpusu 
of ic. załogi lwów* we wtorek 16 marca 
br. w salach Ogniska ofic. ul. Fredry 1.

Koncert
z łaskaw ym  w sp ó łu d z ia łem  pp . Turciyno 
wej (śpiew ), Wolskiego (śp iew ), Drolioiri 
reck ego (w ialoncze aj i ofic drużyny  śpie 
w arze j p o d  k ierunkiem  mjr. Szymonów Cza 
P o c z ą te k  o godz- .  20 - te j .  — Bilety wstępu po 4  milj 

Po ko n ce rc ie  z ab aw a  tow arzyska

Bandytyzm w  śródmieściu.
Lwów, 16. m arca.

W czoraj około godz. 11 w nocy 
na  p lacu Unji B rzeskiej sześciu 
bandy tów , napadło na słuchacza teo ­
logii W itolda W aw rzy szk a  i po­
biw szy go gum ow ą palką, zabrali o- 
iierze portfel z 4U milionami m k , 
sreb rn ą  papierośnicę i laską zc 
srebrnem  okuciem . Policja wsfeiczę- 
la poszukiw ania za  sp raw cam i zu­
chw ałego napadu.

Drobne wiadomości.
C zerw cow a ses ja  R ady  Ligi Nar. 

,.N. Fr. Prcssę'* donosi z  G enew y, że 
następna s e s jj  R ady  Ligi N arodów  za­
cznie się 1 2 . czerw ca. *

P arlam en t egipski. Z K airu donoszą: 
O tw arty  tu  został p ierw szy  parlam ent 
egipski.

Sow . Rada kom isarzy  ludow ych
m ianow ała A w nnescw a zastępcą  kom i­
sa rza  dla sp rąw  handlu zew nętrznego ', 
i Fruinkina członkiem  Kollegjum dla* 
sprany finansow ych.

Pożyczka włościańska. R ząd sow je- 
tów  postanowi* w ypuścić pożyczkę 

: z w. w łościańską w sumie 50 miljouów 
rubli.

R osyjska delegacja do rokow ań z
Rumunią p rz y ;e d z ic 'd o  W iednia 20. li, 
ni. Na c /e ie  tej delegacji znajduje się 
K resteński. Rząd rum uński nie zam ia­
now ał jeszcze delegatów  na tę  koiife- 
tciicję:

H olaudja uzna sow iety . T nć :ą  się 
obecnie w Berlinie rokow ania pomiędzy 
rządem  holenderskim  a delegatam i rz ą ­
du sow ietów  .w sp raw ie  podjęcia s to ­
sunków  dyplom atycznych i gospadar- 
c zy c lu , Podobno rokow ania m ają p rze ­
bieg pom yślny.

Rząd szw edzki postanow ił uznać 
Rosję sow jecka de łure.

Fcim gdański p rzy ją ł ustaw ę, pod­
w yższającą  pobory  urzędnicze o 50 
procent. W  ten sposób pobory  te  będą 
około. 1 0 0  p rezen t w yższe, niż w R zeszy 
niem ieckiej.

flramar Mucha dał znak życia.
Dwu zuchwałe napady w  paw. łtiniirahim .

8 BANDYTÓW  n a p a d a  n a  f o l w a r k  p o d  w o d z a  s a m e g o
MUCHY. — SKRUPULATNY RABUNEK: ZABRANO NAWET GRA­
MOFON 1 SPRZĘTY DOMOWE. — DWAJ HANDLARZE BYDŁA  
W PADLI W ZASADZKĘ KTÓRA JEDEN PRZYPŁACIŁ ŻYCIEM. 
DZIERŻAWCĘ FOLWARKU OD ŚMIERCI URATOW AŁ PŁACZ 
DZIECI, KTÓRY WZRUSZYŁ „SERCE*' MUCHY. — ZASTRZELE­
NIE DW U POLICJANTÓW W  NOWOS1ELKACH. -  URZĘDNIKÓW  

FOLWARKU PUSZCZONO W STROJU ADAMOWYM.

ICII (i

Łuniniee, 16. m arca,
P o  dość diugiej p rzerw ie, (sto­

sunkow ego spokoju i bezczynności, 
osławiofią banda watażki Muchy 
?nów dała się w ostatnich dniach 
w  znaki m iejscow ej ludności. — 
P ie rw szeg o  napadu po w znow ieniu 
sw ej działalności Mucha dokonał 
na dom dzierżawcy majątku Za­
rzecze (pow. Łuniniee) p. Iskrzyć* 
kfcgo. Bandytów  uzbrojonych w 
karabiny b yło  ośmiu 

pod przęwoórtKtweni sam ego  
Muchy,

Zagnano pod  g roźbą śm ierci 
w szystk ich  robotn ików  i służących  
z fo lw arku do m ieszkania nieobec­
nego Isk rzy tk iego  (a b y ło  to  oko* 
ło godz. 4 popot.) poczem  bandyc] 
zagrabili doszczętnie w szystko, co  
znaleziono w  mieszkaniu po naj­
skrupulatniejszej rewizji. Zabrano 
nawet sprzęty dom owe, gramofon, 
bieliznę, kosztow ności itd.

W  czasie „p rący” bandytów  
“na folw ark p rzy jechało  d wsieli
handlarzy  bydłem , cęletn sfinalizo­
wania jakiejś transakcji. Nic nic
podejrzyw ając, w jechali na po­
dw órce, Tam  jeden z bandytów , za­
uw aży ł p rzy b y ły ch  i k rzyknął: 
,,Ręce do g ó ry “ , a gdy sp e sz o n y  
koń poniósł b ryczkę, b an d y ta  w y ­
strzelił,

kładąc żyda trupem n«i miejscu. 
Drugiego handlarza zatrzymano, za­

brano gotówkę i konia, pocieszając 
zrozpaczonego, że n iebaw em  spo t­
ka go los wspólnika.

P rzy b y łeg o  w  m iędzyczasie p. 
Iskrzyokiego doszczętnie ograbione 

i postawiono Pod ścianą, by go 
rozstrzelać.

T ylko  dzięki k rz y k o m  i łzom  m a­
łych dzieci Mucha „ułaskawił" P. 
Iskrzyękiego. Zagrabione rzeczy  w y  
w ieziono na 4 koniach, a po drodze 
dokonano jeszcze napad ł r.a zarząd  
folw arku Starul, skąd już bez p rze ­
szkód bandyci plamili się do S ow -  
depji.

bfte Przebnz,miały jeszcze echa 
tego zuchwałego napadu, a już Mu- 
c ta  znów  dukanał krw aw ego papa- 
du na w ieś Nowuslelki pow. t.unl- 
niec. Ló.nda, przybyw szy do w si, 
natknęła  się na p oste runek  policji, 
który  obezwładniono i 

bezlitośnie rozstrzelano komen­
danta posterunku i Jeszcze je­

dnego policjanta.
Następnie złożono w iz y tą  w  ziah 

rządzie m ajątku, gdzie .ograbili 
w szystk ich  urzędników  i robo tn i­
ków'' folw arku. U rzędnikom  za b ra ­
no n aw et odzież, a n iek tó rych  
puszczono całkiem nągo. Zabrano 
rów nież 12 korii tz powozam i.

W szelk ie  poszukiw ania organów  
w ład zy  za bandytam i dotąd nie o d ­
niosły skutku. W edle w szelkiego  
prawdopodobieństwa, Mucha już

znajduje się „ua odpoczynku" u 
sw ych  „przyjaciół* po tamtej stro­
nie granicy «»

Lwów, J6 inarca
(ni) Zebranie s ię r  handl.-p rzem ysło ­

w ych  w sp raw ię  subskrypcji akcji Ban­
ku PoWIfllego zw ołało  P rezyd ium  Izby 
handlow ej na poniedziałek, dnia 17. b. 
m iesiąca.

Wybory do kabatów R ozporządze­
niem M inisterstw a W . R. i O. P . z 21. 
lutego 1924, ogłoszonem  w „M onitorze 
Polskim " Nr. 56 z  7. m arca 1924, za­
rządzone zo sta ły  w y b o ry  do  R ad w y­
znaniow ych  izrael. w P olsce. W ybory  
te w Gminach w yznaniow ych  M ało­
polski w inny być dokonane do dnia 1 . 
czerw ca "b. r., zaś w  by łe j K ongresów ­
ce odbyć się m ają dnia 1 . czerw ca  
1924. W  ślad  tego  rozporządzen ia , K o­
m isarz  rząd o w y  lwowskie1 Gm iny w y ­
znaniow ej izraelickiej d? Jakób Dlu- 
m and, zgodnie z  uchwała Przybocznej 
R ad y  w yznaniow ej, rozp isał \gyhory  
do lw ow skiej R ady  w yznaniow ej, a to : 
w  IH-ciej kurii na dzień  1 1 . m aja (e- 
w entualnie śoiśłejsze w y b o ry  14. maja), 
w  II-giej kurji 18. m aja (cw en t. ściśle j­
sze  w y b o ry  31. maja1), w I-szej kurji 25. 
m aja (ew ent. ściślejsze w y b o ry  28. m a­
ja). L isty  w yborcze  będą  w yłożone od 
1. do 30. kw ietn ia  b. r„  a term in rek la ­
m acyjny up ływ a z dniem  15. kw ietnia 
1924 roku.

Biuro Inżynierskie , .T r ts “  zam iast 
w ieńca na trum nę ś. p. Rudolfa G uraw - 
skiego złoży ło  50,000.000 uikp. ua rzecz 
B udow y II, Dornu T echników  wc L w o­
wie.

U n iw ersy te t Ludowy. D r. A nna W y ­
c z ó łk o w sk i: „Z pedologii now oczesnej" 
— 17. b. m., poniedziałek: D egeneracją 
w śród  zaniedbanym i dzieci w  w ielkicb 
ośrodkach  miejskioh. — 2 0 . b. m„ czw ar­
tek : Czcm  się różni peaologja eu ropej­
ska  od pcdologji am erykańsk iej. (S rla  
Inst. Tecnnol., B ou rla rda  5, o 7 w iecz.).

fii* Fcha (ragisznego zajścia na 
dw orcu Podzam cze. Jak  się dow iaduje­
m y w  zw iązku z  trogiozneip zajściem  
na  dw orcu  Podzam cze, w ładze w oj­
skow e c eteru dokładnego zbadania sp ra ­
w y  w d ro ży ły  śledztw o i z rob iły  odpo-

11
LEON PEKUTZ i PAWEŁ FRANK.

Cud Ulania Singha.
Historia nieprawdopodobna.

Ttnm. J. Styęz.

(Ciąg dalszy).
G dy dr. K ircheisen w  pół godzi­

ny  potem przyszed ł na ta ja s , zasta ł 
barona siedzącego w  dużym , skórą 
obitym  fotelu, p rzy  stole, zastaw io ­
nym  talerzam i i filiżankami. Baron 
w sta ł i podszedł do doktora.

— Jakże się pow odzi mojemu 
biednem u ogrodnikow i? — zapytał,

— Z aw sze ta k  sam o —  odeo- 
w iedział lek a rz ."— G orączka nieco 
się podniosła, ale trzeba uw zględnić, 
że to tem pera tu ra  poranna.

B aron  poprow adził go do stołu. 
D r. Kircheisen rozejrzał się. Różno- 
litość b a rw  liści jesiennych zach w y ­
ciła go. C ieplarnia, o zarysach  
w schodniego m eczetu, robiła w p ra­
w dzie  nieco egzotyczne w rażenie, 
ale zupełnie łagodne i już nie tak u- 
piorne, jak ubiegłej nocy. D oktor 
mógł te raz  ze sw ego m iejsca po r a t  
p ierw szy objąć okiem  cały  obszar 
parku i ocenić należycie staranność ,

z jaką  u trzym yw ano  każdą ścieżkę 
i każdą partję  d rzew . Na placu pTzed 
tarasem  był w praw dzie  żw ir  nieco 
w  n ieporządku — w łaśn ie  baronów ­
na:, k tó ra  biegała z  obręczą, m iała 
to  na sumieniu. Dr. K ircheisen zbo* 
dał oczym a ca ły  p a rk  i uśm iechnął 
się  do w spom nienia.

— M usi pan w ybaczyć, jeśli śnią- 
danie w iele pozostaw ia do życzenia 
— pow iedział baron  i usiłow ał ia» 
lać lekarzow i herbatę  z im bryka do 
filiżanki. Jego ręka  drżała  p rzy  tem  
tak  silnie, że dr, K ircheisen łagodnie 
odebrał jm bryk  i sam  sobie usłużył,

— Filip p rzy rządził śniadanie, bo 
prócz niego niem a nikogo w  dom S

— Dlaczego pan  w łaściw ie s"wo* 
ich ludzi tak  nagle w y sła ł?  — zap y ­
tał lekar*.

— T a k  być m usiało! — odparł 
. baron lakonicznie.

—  C óż takiego ci ludzie popeł­
nili?

Zdaw ało sie. że baron  nie umie 
znaleść odpow iedzi, bo p rzez  chwilę 
się zastan aw ia ł.

— Nłe odesłałem  ich. Sam i nie 
chcieli zostać. Nie, m ożna im tego 
b rać  za  złe, skoro  w ąż  w  dom u u* 
rządza a w an tu ry . Szuka pan cukru, 
panie d o k to rze ’  Och. Filip zapom ­
n iał go podać. Ja pijam herbatę za­

zw yczaj bez cukru, be  jadam  do niej 
b iszkop ty  — obyczajem  anglo-indyj­
skim. — niech pan  spróbuje.

Zjaw ił się Filip i położył paczkę 
listów  i gazet na stole.

— P an  pozwoli, że szybko rzucę 
okiem  na pocztę — poprosił baron 
i fStięgnął po jeden z listów . — Jest 
nareszcie  długo oczekiw ane zapro­
szenie touring-klubu. P ro sz ą  tin ie  o 
w ygłoszenie odczy tu  z p rzezrocza­
m i na tem at mojej w y p ra w y  do T y­
betu . N iestety, będę m usiał odm ówić, 
gdyż nie m am  jeszcze gotow ego 
d iapozytyw u z zdjęcia pasm a Ibi- 
Gamin. To nie by ła  ła tw a sp raw a z  
tem  pasm em  Ibi-Gam łn. C zy  wws 
pan, jak  w ysoko jest położone? 
624G m etrów ! Jest to przełęcz, w io­
dąca z G arliw al do T ybetu .

— Coś nie coś już słyszałem  o 
tem. Podobno był pan  w  m łodości 
najbardziej przedsięb iorczym  i 
szczęśliw ym  alpinista* — pow iedział 
uprzejm ię d r4 K ircheisen.

—  W  mej m łodości... T ak , —* po­
w iedział baron  i nagle * posm utniał. 
— Tak. chętnie i dużo w spinałem  się 
po górach. K ochałem  góry  nade- 
w szystko  — w  mojej m łodości. S tro ­
m e w y rw y , w stęg i tra w  n a  gładkich 
ścianach gór, szczeliny i ry sy  skal­
ne, kom iny, n iebotyczne granie —

o ten , w szystk iem  bęaę m usiał za­
pom nieć. — D oktorze, nie mogę, nie, 
to niemożliwe!

— Mój Boże, baronie, m iał pan 
już p rzez  kilka la t sposobność p rzy ­
zw yczaić  się do tej konieczności. 
Ból m ógł już by ł tym czasem  prze­
m inąć, — pow iedział lekarz.

— D oktorze, uczyń mnie pan 
■znowu m łodym ! O, gdyby  p an  to 
m ógł!

— S ta ry  sen ludzkości — powio- 
dział dr. Kircheisen z uśm iechem .

—  G dyby  pan to  potrafił, — po­
w tó rzy ł baron  cicho i p a trz y ł przed 
siebie m artw ym  w zrokiem ,

—  P rzeiiy ł pan  sw oją m łodość 
bardziej burzliw ie, jak  inni ludzie, 
k tó rzy  żyli w śród  czterech ścian 
ty lko ; uży ł pan sw ej m łodości aż do 
końca — a dziś...

— Nie! — zaw ołał baron z n ag łą  
gw ałtow nością . — Nie. nic do koń­
ca, B óg m i św iadkiem , że nie do 
końca jaszcze!

— A dziś — kończy ł lekarz, 
W stając od stołu, — dziś jedna pozo­
sta ła  m ądrość: w esoło w stać  od sto­
łu, gdy biesiada skończona. Tego 
m usi się pan nauczyć. C órka pana 
nadchodzi, panie baronie.

(C. d. ■.).
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W iejnie ffonie.sKjflic na por. W. H;i.:ik-si;o 
do P rokurator j: wojskowej.

O') Zguba S>l J<«Un>'S. Ahv.ill.Hll 
W chital, i i 11,3 / v.’ s^Kot.\ han­
dlowej, zgubi! w cH uai w uiew iadu- 
mem miejscu .Hi iM  aro w .

Oi) Zagadkowe strza ły  i aw an tu ra  
n" ul, O chronek. Fudpuik. Musiutkic- 
"■ icz. gam. przy ul. O chronek, doniósł 
ooiicji, i i  s ły sza ł w czoraj w nocy 
strzały, k tóre padły  na tle jakiejś a- 
wantitry. Pochodzenia tych strza łów  nic 
zdołano stw ierdzić .
, Ol) Przyjemny mężulek. Helena Mi- 

ęhaniszyn, żona m urarza, zam. przy  ul. 
s'v. .łucka 0 , doniosła w czoraj, iż mąż 
icj, Roman, p rzyszed łszy  do domu w 
stanie pijanym, pohil ią do krw i. p ow y­
bijał, szyby  i połam ał meble, w y rząd za ­
jąc szkody na lun milionów.

(h) Przebił sig nuitotn na złość ko 
chamce. W yw . policyjny, odbyw ający  
Wczoraj kontroly hoteli, spotkał w h o ­
telu N arodow ynj Józeia K lęka, b roczą­
cego krw ią. Z apy tany  Kłęk 1)0 0 3 1 , że 
sain przebił się nożem, „na złość k o ­
chance".

(h) Sm utne chrzciny. Na Pogotow ie
'a tunkow e zgłosił sic w czoraj w ieczo­
rem w tow arzystw ie  posterunkow ego 
niejaki W asyl Skoczylas z p ro śbą  o za­
opatrzenie mu zranionej g łow y. S ko­
czylas bawił na chrzcinach u sw ego 
znajomego p rzy  ul. Nenckiego 3 i tam  
na tle jakichś nieporozum ień z gospo­
darzem , ten ostatn i laską w ygrzm ocił 
Skoczylasa, tak. że nieszczęśliw y m u­
siał uciec sie do pom ocy Pogotow ia ra ­
tunkowego.

Osławiony złodziej
twórcę legendy o katuszarłi  Bsssarabewej
ZNANY HERSZT BANDY WŁAMYYy ACZY, MAjBLUM, PO ­
STANOWIŁ RADYKALNIE ZEMŚCIĆ SIE NA POLICJI ZA ODE­
BRANIE PASEROM ŁUPU BANDYTÓW. — PRZEBIEGŁY PLAN. — 

- ZŁODZIEJSKI „OKÓLNiK", PRZYŁAPANY PRZE7 WŁADZE. — A- 
RFSZTANTÓW WZYWAŁ MAJBLUM D O  ZEZ’, A W ANIA O „JĘ­
KACH W CELI BASSARABOWEJ1'- — OS7CZFRST WO RZUCONE 
NA WYWIAD. MALAWSKIEGO, PEWNA CZEŚĆ PRASY SKW A­
PLIWIE PODCHWYCIŁA PO T W O R N t OSKARŻENIE, WYLĘGŁE W 

MÓZGU MŚCIWEGO ZŁODZIEJA.

O dznaczenie w ojskow ych poległych 
i rannych w Krakowie. P rezy d en t R ze­
czypospolitej nadal oliarom  w ojskow ym  
krw aw ych zajść k rakow sk ich  k rzy że  
zasługi, a m ianow icie: Z lo ty  k rzy ż
upiitk. W k Bzow skiem u oraz ś. p. rotin. 
Lucjanowi Bochenkowi. S reb rn y  k rzy ż  
zjs';.,gi poległym  ś. p. rotm . F ranc isz ­
kowi Lukasie w ieżow i o raz  ś. p. podpor. 
Lucjanowi Zagórskiem u. — B ronzow y 
urzyż zasługi ułanom  i podoficerom , w 
szczególności 1 0  ułanom , poległym  o- 
fiarną śm iercią.

Generał wyzywa posła. Z W a rsz a ­
wy donoszą: Gen. W roczyńsk i, oskarżo ­
ny o udział w o igan izacji sp iskow ej P. 
R. P., postał posłow i P rag e ro w i UL P. 
8 .) sekundantów  z żądaniem  zadośću­
czynienia za jlow it, u ży te  w jego mo­
wie w Sejmie, w odniesieniu do jego o- 
sohy.

Pogrom ca waluełarzy — oczyszczo 
uy z zarzu tów . Komenda g łów na poli­
cji państw ow ej zajm uje się dalej dokUt- 
dnem badaniem  ak tów  u rzędow ania 
nadkom isarza W iskow skicgo. D otych­
czasow e w yniki badań  podtrzym ują roz­
pow szechnione. przekonanie, że nadko­
m isarz W inkow ski nie dopuścił się żad ­
nego nadużycia.

Obchód znakom itego au to ra  hidow e- 
So. W K rakow ie, w niedzielę. lh. b. m 
odbył się u roczysty  obchód 1 0 0  roczni­
cy urodzin W lad. A nożyca, au to ra  Ko­
ściuszki pod R acław icam i” . ..Chłopów 
arystokra tów ", „L obzow ian" i t, d.

Z Rady ministrów na małch. P osie- 
s ta f116 ailgie' sk iei R ady m inistrów  zo- 
I , ®  onegdaj p rzerw ane, poniew aż 
StrpZ? at ji p rzyby ł na D owning 
na m . ' zab ra ł ze sobą m ac D onalda 
n  ' u f f 1. bdLi nożnej Irlandia — ,Wa- 

ślaa za Mac D onaldem  w ięk- 
k tór lłl*r,istrów  podążyła  na zaw ody, 
„  , l a ] °ńc/.y!.v się w ygraną  Irlandji 
W stos ik u  1 3  _1C

Lroiayji,. otwarcie wystawy Impe­
c i e  2 k w ^ t * ^ 0  nastąpi p raw dopodo-

’a ,m nrk kijowski. W  Kijowie 
kijowski Z°Stbl drugi sow jecki jarm ark

^ v w l w l u j^  Rę k o p is y  d o  p r ze .
MASZYNIE. ZgLO-
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, L w ów , Ib . m a rc a .
W  zw iązku z krążące mi i 

sikrzetnie p rzez  ży w io ły  bolszew ic- 
ko-ukr. notow anem i gadkam i o 
rzekom cm  pow ieszeniu puzez poli­
cję szpiega Olgi Base&rabowe.i, d u k  
w indujem y się niezw ykle ciekawej 
histor.il o powstaniu tej L>aiki. R ów ­
nocześnie z uw iezieniem  lia s sa ra :- 
bow ej a resz to w an o  niebezpieczne­
go złodzieja i w łam yw acza kilka­
krotnie karanego wteioletniem oięż- 
kiem więzieniem Rudolfa Majblu- 
u a .

O tóż Majihluin usłyszaw szy, o 
sam obójstw ie B assarabow ej, pc 
t-ta.im.wil skorzystać z okoliczności 
i zem ścić się za sw oje „krzyw dy1' 
na policji. Rrizewieziony do wręy.ie- 
nuti n a  ul. B a to rego  dow iedział się, 
iż sędzia śledczy będzie p rz e s łu ­
chiw ał w szystk ich  are:<ztantów, 
k tó rzy  w  dniu sam obójstw a B assa- 

^rabowej znajdowali się w  are./z- 
tach p rzy  ul. Jachow icza. W  tej 
chwili

w um yśle jego zrodził się pie­
kielny pian.

O to  Mąjblum rozft. łaf „okólnik'1 
do aresztantów, w którym w zyw a  
ich, by w  czasie przesłuchania z e ­
znali, „że dnia tego o gudz. 7 rąna  
slyirzelf krzyki w  celi B. oraz — 
wieszanie jej Przez organa policyj­
ne'1.

,,Okolii5k“ ten po przewredr«wa- 
niu kilku cel dostał się wypadkiem  
w ręce sędziego, k tó ry  zaipoznaw- 
v?.y się z jego treśc ią  douzedł do 
przekonania, że ów „okólnik” ■ po­
dy k to w an y  osobistym i porachun­
kami MaibUuna z policja,

stał się źródłem ohydnej pc- 
twarzy,

rzuconej p /zez wrogie Państwu e- 
łom enty na reprezentantów wiadz 
polskich. I tak  to

na podstawie oszczerstw a po­
spolitego złodzieja pow siaia  
b r k a  o rzekornem pow ieszę, 

niu Bassarabowej. 
[ )cd ać t naieży, że ten sam  w ła ­

m yw acz, k tó ry  w  ostatnich cza* 
soch  stał na czele wielkiej szajki 
złodziejskiej i doKOiial Olbrzymich 
kradzieży, w y rząd za jąc  szk o d y  na 
stcgglkadziesiąr m iljardów , ze:znal 
w sądzie, że p ro w ad zący  śledztw a 
w y w . M alawski, wym usił ita. nim 
zeznania. O tóż dla ośw ietlenia 
sp raw y  ow ego ..w ym uszania  zd ­
ziwił" nie bęuzie bez znaczenia, 
jeśH podam y1,. że  w łaśnie w yw . 
Malawskiemu: udało się na ' (pod­
staw ie w y n ik ó w  śledztw a odebrać 
od paserów skradzione przez Maj- 
blunia rzeczy wartości stokilka- 
dziesiat miljardów i zw rócić je po­
szkodow anym . Nic dziw nego, że 
Majblmn, ..poszkodow any11 w  naj- 

•'OtnlejszycJi sw ych „iuteresttoh11, 
obecnie za wszelka cenę pragnie 
s.ę zem ścić na energicznym, w y- 
wtadpwcy i k o rzysta jąc  z  „koiyun- 
ktur\  “ istniciacej cliv ilowyj dla1 
bredni o torturach policyjnych lan­
suje plotki o w ym uszaniu na nim 
zeznań drogą gw ałtu fizycznego.

Żałować jedynie należy, że część  
prasy lwowskiej idzie w tvm w y ­
padku w sukurs „Diin11, „Chwili" 
et consortes i traktuje serio wersje 
z e i/e n e  przez indywidua wi ro­

dzaju Majbluma,

lycfl, k tó rzy  te żądania popierali.
Po zakończeniu -wieców odbył 

się dem onstracy jny  pochód w*zyi- 
stkieh zgrom adzonych na 3 woe- 
cach pod pomnik A. Mifcl.iewiczai* 
gdizie Przem ów ił dr. Dręgiewicz, 
W’yraż(i!jac przekonanie że ten po­
ważny objaw woli w ielotysięcz­
nych rzeiz  lokatorskich znajdzie 
odpowiedni oddźwięk w Senacie t 
w' Sejmie.

0 usunięciu zastoju 
w  p ra m ś le  tudcw loopi.
(Konferencja w Izbie handl. i n-zem.).,

Lwów, 17. m arca. |
lip.) K onferencja ra d  ta w ażną sp ra- | 

■wą odbyła 'się w sobotę o godz. 5 - te j ' 
po południu w sali Izby hand l; i przein. 
P. A leksander Lewicki w obszernym  
referacie  uzasadniał konieczność znaic- 
zionra sposobu na ożyw ienie ruchu b u - , 
dow fancgo. Dla arsiągnięcic tego celu 
Koniwcznem jest JBwórzeitie w ielkiego, 
kapitału  budow lanego, k tó ry  inożnaby 
uzyskać p rzez  oddłużenie nieruchomo­
ści, or„z przez wypuszczenie oożyczki 
złotej na cele budow lane.

Nad referatem  rozw inęła się dysku­
sja. w k tó re j om aw iano w szechstronnie 
kw estję  budow laną. M iędzy innymi wi- 
cepr. dr. Stuhl w yraził zdanie, że ko- 
.ueęzną w  tym  kierunku jest pomoc 
Rządu, bez k tó re j m iasta nie rnogą roz 

|  w inąć szersze : akcji budow lanej. Dvr. 
Koilscher widz-i p rzeszkody w biurokra- 
tyeznem  załatw ianiu  sp raw  kousersuw  
i t. a

R. W ixel d aw ał za  p rzyk ład  W iedeń, 
k tó ry  się te raz  znakom icie rozbudow u­
je i w y raz ił zdanie, że należy  w ydać 
w P o lsce analogiczną u staw ę o ko opera­
tyw ie, by  ruch budow lany  ożyw ić., 
D yr. Schutzm ar proponow ał w y łączę - ' 
nie z pod u staw y  o ochronie lokatorów  
osób bogatych , k tó re  mogą budow ać 
własne dom y.

D yskusja trw a ła  kilka godzin.

mi w o m ) 0 M
OBAW Y, ABY SENAT NIE ZM ’ NIŁ USTAW Y NA NIEKORZYŚĆ

LOKATORÓW.

L w ów , 17. m arca.

(,p) W czoraj od by ły  się we 
Lw ow ie trzyi im ponujące liczbą 
w iece w  obronie ochrony  lokato­
rów . Na w iecu w sajł „Gwiazdy", 

n e m u  p rzew odn iczy ł r. Choło- 
decki zeb ra ła  się przew ażnie in te ­
ligencja p racująca, w sali Kina 
G rażyna, gdzie przew odniczył ko­
lejarz Ursinł, zgrom adzili się b ar­
dzo licznie kolejarze i robotnicy, 
zaś sała Kina „Lew11 w ypełniła 
się po brzegi przedstaw icielam i 
drobnych  kupców  i rękodzielników . 
P rzew odn iczy ł tu  p. A szkeuazy. 
R efe ra ty  w ygłosili pp. Dręgiewicz, 
Kaczorowski i Feuerstein, przem a­
wiali liczni m ów cy  ze sfer lokator­
skich, a  rów nież posłow ie Som m er- 
stein i- Hausncr.

Na wń.y.ystkich trzech  w iecach 
p rzy ję to  jednom yślnie przedłożone

| rezolucje, streszcizajace się w na- 
I stępujących punktach:

R zesze lokatorskie stanow iące 
clzie-wiećdziesiat kilka p rocen t lud­
ności m iast zakłada>ą 

protest przeciwko dążnościom  
Senatu w kierunku zmiany u- 
cliwaJonej p»-zeZ Sejm ustaw y  
o ochronię lokatorów na nie­

korzyść lokatorów —  
w yrażają  ubolew anie ptlzew odtó- 
czącem u Urzędu rozjem czego dla 
spraw  najmu w e Lw ow ie, że bez 
porozum ienia z gminą w b re w  żą­
daniom Tpw. ochrony lokatorów  
miannie asesorów , rzekomo zastęp  
ców  lokatorów i żądają  zm iany  te ­
go poćfępó wania.

Nadto w yrażono votnm mie- 
uirmści Posłom i senatorom, k tó ­
rzy  głodowali przeciw słusznym 
żądaniom  lokatorów a  uznanie dla

RDGEłY: ANGlJA BIJE S7.KÓCJE.
Londyn. W  sobotę odbyt się uiatch 

Rugoy między reprezen tacy inem i dru- 
ż jn am i Aiiglji i Szkocji. Matcii zakoń- 

_ęzyt się zw ycięstw em  drużyny  r.n_gic!- 
skicj.

♦
Zwyczajne walne zgromadzenie człon-

ków  Akad. Zw. Sportow ego  \vo LwowK 
(.dbędzie się w niedzielę dnia 23. marca 
br. o g. lu  przedpołudniem  w sali im.
Milkołaja KopernlEka1 na U niw ersytecie 

(gmach posejrnuwy) w razie braku kom­
pletu, w pół godziny później.

Międzyna. udowy kongres prasy 
sportowej odbędzie się 13., 14. i 15. lip- 
ca w Paryżu.

Z d ii a  1 6  m a rc a .

OBROTY PRYWATNE.
W czoraj tendencja chwiejna. C eny 

u trzym yw ały  się w ram ach poprzed­
nich. O brót średni.

D olary am eryk. 9,550 — 9,600. Do­
la ry  kanad. 8,800 — 9 ni. Kor. czeskie 
275 — 278 tys. Leje 450 — 470 tys. — 
Funty  sz terl. 41 m — 41 i pół ni.

Z łoto: 20 kor. 43 i pół — 44 m. 20 
frank. 41 m. — 41 i pół m. 10 rnbk 55 
i pół — 56 m.

S reb ro : Kor. 755 — 770 ty s . 5 kor.
3 i trz y  czw arte  — 4 m. Flor. 1 i trzy. 
czw arte  — 2  m. Ruble 3 m. — 3 i je- \ 
dna c zw arta  m.
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Wielhi pissrz w służbie Ketów.
CIĘŻKIE ZARZUTY PRZFCIW GORKIEMU. -  JAKA TO MĘKA MOR- 
DOWAĆ JEDNYCH d l a  SZCZĘŚCIA DRUGICH. — ALE DOBRZE MU 

SIĘ POWODZIŁO NA SŁUZBIĘ U TYCH UMĘCZONYCH.

Paryż, 16. marca.
(j. p.) W ybitni pisarze rosyjscy 

w ytoczyli obecnie w  pism ach rosy j­
skich, w ydaw anych , na emigracji, 
ostrą kampanie przeciw M afcym o- 
w i Gorkiemu. Asumpt do odnowie- 

■nią tych już znanych llistorji' o roli, 
jaką odegrał ten  w ybitny  pisarz w  

'czasie  najbrutalniej szalejących o- 
krucieństw  now ego rządu Rosji, duł 
a rty k u ł Antoniego Krajnego w Wy­
chodzących w P ary żu  „Sow rem eniie 
Zamiski". w których au tor zarzuca 
Gorkiemu, iż brał udział w sow ie­
ckim rabunku rozmaitych skarbów...

W obronie G orkiego stanął Jusz- 
kiewicz, żądając o<| Krajnego dow o­
dów  na swoje tw ierdzenie, na co 
K rajnyj odpow iedział, iż miał na 

, m yśli nie skarby  m aterialne, ale 
niszczenie skarbów moralnych na­

rodu.
To wykrętne tłumaczenie w y w o ­

łało jednak ostra replikę ze strony 
innych wybitnych pisarzy rosyj­
skich, jak Arcybaszew, Jabłonowski 
i im, k tó rzy  podtrzymują w całej 
rozciągłości zarzut postawiony Gor-

J kiemu i przypom inają , jak to on 
w czasie, gdy cała inteligencja ro ­
sy jska  cienpiaiła n a jw yższą  nędzę, 
gdy  kawałek suchego Chleba ną o- 
szukanie głodu j pomno drzewa na 
ogrzanie, były najw yższym  ideałem  
rosyjskiego malarza, literata i uczo­
nego, gdy ludzie najw ybitniejsi marli 
na szkorbut i w ycieńczenie, Gorkij, 
jako paneg irysta  i apologeta sow ie­
tów , mieszkał eiegancko w zare- 
kwirowanem mieszkaniu, spijał za­
rekwirowane wino i zajadał sm acz­
ne zarekwirowane potrawy, jeździł 
w zarekwirowanem  aucie i ubierał 
się w  zarekwirowane futra. A już 
najw yższa zakałą, której nic nie 
zm yje z nazw iska i sm utnej s ław y  
tego pisarza, są jego w łasne słow a, 
napisane w obronie i dla rozgrzesze­
nia straszne8o terroru sowieckiego? 
— Jakaiż to m ęka d la  duszy, gdy 
trzeb a  mordować jednych dla szczę­
ścia drugich!

T y m  hym nem  pochw alnym  na 
cześć m orderców  zabił się Gorkij 
raz na zaw sze w opinji całego kul­
turalnego św iata.

Zemsto zo złamane życie.
EMIGRANT ROSYJSKI STRZAŁAMI Z REWOLWERU ZABIł 6 OSÓB. A 3 
ZRANIŁ. POWODEM NIEWIERNOŚĆ ŻONY. — CAŁA ORKIESTRA PA­
DŁA POD STRZAŁAMI, -  DZIECKO OTRUŁ I SAM POŁOŻYŁ KRES SW E ­

MU ŻYCIU.
i -

'- ■' . (Do ilustracji na str. 1-szej),
j Stało się to w szystko tak  szybko, 
i że publiczność osłupiała z przerażenia. 
I p rzy sz ła  do siebie dopiero po ro zeg ra ­

niu się dram atu . L ekarze zaw ezw ani 
znaleźli 6 trupów i 3 cięko rannych. 

Jak  stw ierdzono ,
powodem szaleńczego zamachu by­

ła zazdrość
o żonę, k tó ra  despera t podejrzy wal o 
stosunki z kilku członkami orkiestry. Z
pow odu ustaw icznych  scen w ydalono 
go z kapeli.

Ale na tein nie koniec: W  m ieszka­
niu P rigodczenki znaleziono jego 

5-letniego synka martwego w  łóżku. 
O kazało się, że ojciec otruł go, nie 
chcąc w idocznie, aby  dziecko p rzeży ło  
traged ję , W  liście do p ro k u ra to ra  de­
na t oskarża  żonę, iż za tru ta  mu życie , 
w obec czego postanow ił „zabić tych, 
k tó rzy  się do tego przyczynili".

Budapeszt, w m arcu.
(i) W  N cusatz na W ęgrzech  zd a ­

rzy ła  się onegdaj przejmująca grozą  
tragedja. W pew nym  tam tejszym  loka­
lu g ra ła  złożona z uchodźców rosyj­
skich orkiestra bałałajkowa. P rz y  oso­
bnym stoliku zasiadt b y ty  członek o r­
k iestry , Prigodczenko i k aza ł grać na­
rodow ą melodie, W  trakcie  gry , nagle 
zerw ał się i trzymając w każdej ręce 
rewolwer,

począł strzelać do muzykantów. 
.S a la  w kró tce petna b y ła  trupów  i ran ­
nych, k tó rych  pow aliły  b łyskaw iczne 
s trza ły  szaleńca. Ś p iew aczka T kaczc- 
wa zdołała dow lec się do drzwi i tam 
padła martwa. Prigodczenko

ostatnią kulę wpakował sobie 
w skroń

j rów nież pow alit się bez życia na po­
dłogę.

TEATR W IELB.
Pom cdzutfsk 17. „Pani X ." Bissorui 

(gość. w ystęp  Bcdnarzow skicj).
, W torek  18. „P rorok".

Ś roda 19. „Pani X ." (gość. w yst. 
ńeduarzew sklej).

C zw artek  20. „P ro rok",
P iątek  21, „P ro rok"

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 17. „U piory" (Siem asz­

ko w a).

W torek  18. „U piory" (Siem asz- 
kowa.)

Środa 19. „U piory" (Silemas®-
kow a.)

C zw urfck  20. „U piory" (Siem asz- 
kow a.)

P ią tek  21. „U piory", gość. w ystęp  
Siem aszków  e j.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek  17. „M ikado",
Wćorck 18. .Mikado*. 
ś ro d a  19. „M ikado".

C zw artek  20. .„Mikado".
P ią tek  21. „M ikado".

J J 1

M i i m  s i u  issi
l . ł . G

C OGŁOSZENIA. ^
~ % i — —  i i i  i i i i u M i — ■■ ■ i i i ii j i i i i i n m m i f r

I Stfieszcania. iokai?, skle;j7

6 POKOI z kom fortem  
najęcia. W iadom ość w 
w ramka, pl. Mo; faciu.

zaraz do w y- 
sklepie p Ha- 

3699-2*

E Zpubionu, ztiałeziom 1
ZGUBIONO 20. lutego 1924 papiery  woj­

skow e na ul. Ż ółkiew skiej na nazw i­
sko Fogel W ilhelm. Dokum enta te 
uniew ażniam . 3670-3

MICHAŁ NIEDUŻAK, urodzony w roku 
1900 w Ż urow cach, pow iat R aw a Ru­
ska, uniew ażnia zguoioną sw oją ksią­
żeczkę w ojskow ą, w ydaną przez P . K. |  
U., R aw a R uska. 3676-3

Lezmaiti

K O N  l i  Nil BIEEUiiflCH 
R O W E R Y  OLU DZIECI

poleca

PiEIMS K U f i  
LINIKA LALE
L W Ó W , H A LIC K A  21K R

UNIEWAŻNIA się zagubioną książeczkę 
inw alidzką, w ydaną przez L w ow ską 
„Szkolę Inw alidów " w roku 1920 na 
nazw isko T rem bow ler Natan, nr. w r. 
1893 w Jezierząnach . 3679-3

UNIEWAŻNIA SIE zgubioną kartę od­
roczenia wydaną przez P. K. U. w
S try ju  na nazw isko  Suchestow  M ar­
celi ur. w' r. 1901. 3693-2

Kunno, sn rzw ^ ł,  .-'amiana r
MOTORY? gazowy 16 Polka, benzynowy 

16 Haryester, ropne 8-50 Diesla, loko- 
mobile, m szyny, dostarcza „Standard", 
Kruków, Grodzka 25. 3703

PORCELANĘ i SZKŁO antyczne kupuję, 
Zgłoszenia pod „Zbieracz" do Admini- 
fctracji___________________ 2737-?^

PIANINO dobrej marki w stanie bez za­
rzu tu  do kupna poszukiw ane. Z głosze­
nia W eiss Hofmana 16. 1. p iętro  na le­
wo, telefon 259 i 1091. 3694-2

MOTORY ioohe ód 6 do 60 HR. pierw­
szorzędnej marki, dogodne spłaty, o- 
raz kamienie, w alce, perlaki, olejarnie, 
transmisje, pasy- gazę, oliwę, poleca

* najtaniej „PILOT", Lwów, ul. Bato­
rego 1. 4. 3090-15

I U a v n A  dla p T-Pieka!zy
l r w O « l 9 « 5  Fachow ców .
Do sprzed .nia w Drohobyczu 50®/o w | i fi­
kam  parowej, oraz w caUi realności śp. 
Jana N e iadi mskiego. Zgłoszenia Wła­
dysław Kr ft Silva P lin a"  BOKYSŁ W.

Spytajcie się swego lekarza a ten wam 
potwierdzi, że

3698 f  i  G  O  S  O  L
ji s* znanym środki m przeciw chorobom 
płucnym . Z alei ny pr ez powagi lekarskie 
FA6 ÓSOL leczy: Gruźlicę, Bronch t, n a ­

sze], Astmę i Koklusz Skład główny:
H nryk FUKS. W arszawa, Żurawia 4 a .

llszeii do nauni dpunarstuej
w dziale zecerskim i maszynowym  

potrzebn y z a ra z
Zgłoszenia w  Zarządzie Drukarni Pol­

skiej u!. Chorążczyzny 31, od godz. 8—3.

do drzewa kan 
to w eg o , bru~ 

sów  i t. p Lokotnobila podwójna* 
cyrkularka, szlifierka, transmisje*
pasy, komplet P l f l M I f ’

d o s ta r c z y  B w l s l
Lwów, u!. L w ow ski 48. T el 4-7-6

1BECZKI mm. JR«
HIL. BADIAN

— poleca — 
L w ó w ,  

J a s o w s k r  2 4

M f i t 9 l  I  b »
I  k V I U V f  V  W  Ł  JMm » wchód p rz e z  sl«ńr

Fafcr> 0 hfónym  się ,o so biścip  przekonać m ożna!
f / f W y C ł  1 * 0  l«C  Z O C H Y :

I  tf.Jlr Cienkie niciane szwem pod w. stopą . . .
Giub.-ze praktyczne do bucików . . . .
Patentowe damskie silne  ......................•
Półjedwabne gazowe pedw. stopa . . . .
Grubsze Fildkos szwem podw. stopa . . .
Flor ze szwem podw. stopa ażurostrzałka 
Prawdziwe jedw. Flor non plus ultra . .
Cieniuchne gazowo szwem podw. stopą .
Jedwabne ze szwom pod W. stopą .
Jedwabne najprzedniejsze bez sknzv
S K A R P E T K I .....................
RĘKAWICZKI p i ę k n e .....................
S TO P Y  prawdziwe „Idea!“ . . .
REFORM Y czarne i kolorowe 
również wyborowe pończochy światowej „ 

poleca popularnie znana firma

PFflU, Lwów RYNEK 19

, od ,,
. od „
.o d  l
■ od „

marki

Mp. 1,800.000 
„ 1,600 0 0 0  
„ 1,700.050 
„ 3,200.000 
„ 3 300.000 
„ 4,100.000 
„ 5,400.000 
„ 4,800.000 
„ 4,200.000 
„ 6,900.000 

1 200.000 
„ 1,800.000 

300.000 
3,300.000 
„ULGA"

Biuro Kreriytowo- 
Informacyjne i Wy- 

(ławnicze,
z a ło ż o n e  przez  P o lsk ie  Instytucje f in a n so w e  tk : .

z ogr. odp. w e L w o w ie  ul. M ick iew icza 3 
udziela szybko w yczerpu:ącyeh i dokładnych inlormacj. 
u slosuukach m ajątkow ych i zdolności kredytowej przed­
siębiorstw  handlowych i przemysłowych, oraz osób pry- 
wa nycb. Przyjm uje zlecenia pojedyncze jak  i w abc: 

namoiicie 3672

C eny OGŁOSZEŃ: Za w iersz  1 szpal­
to w y  m ilim etrow y w ogłoszen iach  z w y ­
kłych 8 gr„ w nadesłanem  21 gr .; po 
kronice 24 gr„ w  tek śc ie  (kronika, re- 
pert-, dział ekonom . Itd.) 28 gr. na pler-

w szej stronie 32 gr. za  jedno s ło w o  w 
drobnych ogłoszen iach  5 gr„ w rubfy- 
co: knpno-sprzedaż 6 gr., m atrym onial­
ne, korespondencje pryw atne 8 gr., dla 
poszukujących pracy 3 gr,. jedna cala

strona w ogłoszen iach za tekstem  190 
żl. pot., 1 ca ła  strona w części teksto­
wej 320 z ł poi., ca ła  strona pod nagłó­
wkiem  380 zł. poi. O głoszen ia  zam iej­
scow e o 30% drożej. O glośzeaU  za­

graniczne o 50% drożej. 2a  ogioszs*  
nla w m iejscu zar.trzeżonem, ogioszeulA  
osobno stojące 1 bez numeru dolicza si*  
25%. O dpow iedzialności za t e r a ł# *  
w y druk o g ło szeń  nie przyjmuje się.

Należytość pocztową P r p n  l i m  miesięczna 8 ,000 .000  THk. -  Z dostawą na miejscu lub z prze- 
opłacono ryczałtem, -a 1  W l i l ł l l l s J I  « L »  pocztową 9 ,0 0 0 ,0 0 0  TTtk —  Za granicą 12,000.000 M!<.

L drukarni Polskiej pod zarządem Z. K iełbusiewicza we  Lwowie. O dpow iedzia lny  redaktor: MARJAN MACHALSKI.


